
P  S Z C Z Ó Ł E A  K R A F lOJ>VSKa .

29. Marcu, 1820.

Praca jest godłem me, rzeszy ,
K u  nie, popędza Zefir me skrzj aeika rącze, 

Dość mme za sili, pocieszy,
Gdy z użytkiem przyjemną zal awkę połączę.
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O  P a ł a c u  Ł o b z o w s k i m  f r z Y K r a k o w i e , (a)

Tego narodu co niegdy ś  korony 
Obcym rozdawał, i wzmacniał ich trony,

W  małe,' krainie liczne istną ślady 

Początku, w zrostu, wielkości, zagłady!

(a) Pałac, Łobzowski łe ly  ó ćwierć mili od Krakowa, 
był niegdyś ulubionem mieszkaniem Kazimierza 

TT/ Igo i następnych Królów P o l s k i c h R y c i n a  
wy obr a Łająca jego widok później przesłaną zostanie 

do niniejszego Numeru.
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W  którą bądźkulwiek zwrócisz oko stronę, 
W szędzie Świątynie i Gmachy wzniesione 

Dziwią przechodnia -a widok zwaliska, 
Smutne lży  z oczu Polaka wyciska!

W a s z e j  to i ę k i  d z ie ła  n ie b o s ię ż n e ,

W aleczne P iasty j Jagiellony mężne,

Ozdoby G rodu, zaszczyt sprawiedliwy; 

Pow łóczy mrokiem czas nieiilościwy !

J w ciebie został gi )t ten wymierzony 

Gm achu,, w zaciszy miłej położony;
Długo! stał zbrojny, długo z czasem miotał, 
Lecz cię niestety, przemógł i zgruchotał.

Gorzkie zaiste każdemu wspomnienie:
A b y W ielkiego Monarchy schronienie,

Które pięć wieków wytrwało bez skazy,
W  rozbite dzisiaj zmieniło się głazy.

Kiedy świątynię Janusa zamknięto,

J najezdnicze hordy powściągnięto,

Kaźmierz po trudach, niewczasach i znoju, 

W  lubym Łobzowie używał pokoju.

Pamiętne Króla rozryw ki miłosne,

Nadobnych dziewcząt wybiegi zazdrosne, (b) 
Równie Pis ter ki śmierć nadto surowa,
Ma scisły związek z dziejami Łobzow a.—

Ogród, którego ścian okiem m ezn P rzy,

Jak płonna róla ugorem dz’< leży;
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A  gdzie w przód W łoskie ubaiwirło ziele, 

Kolące dzisia; odstręcza badele.

Cd trudów Kaźmierz uwolnion na chwilę,

Pod rozłożystym ImHem spoczął mile,

A  na około grono ch.opków, śmiało 

Pana i ojca swojego witało.

Takim był z Piastów ostatni zruclzony, 

Szczęśliwy w bojach , i nieustraszony j 

A  gdy pomijś1 <e przymierze ogłosił,

Świątynie, miasta, i warownie wznosił.

Przeszedł gmach pełen w sztuce podziwienia 

Do następnego K m l >w pokolenia,

A  każdy berła obccążon mozoły,

W nim  ulgę znalazł i spoczął wesoły.
H  z> giuuiit zaś trzeci, mimo źe stolicę 

W  odległe od nas przeniósł okolice,

Pomny na dzieło wielkiego 'mienia,

W ozdobne pałac przyodział sklepienia, (c)

J jeszcze snopy,, (d) korony zatarte,

Owdzie od czasu —  tu od ręki zdarte ;

G ru zy, zwaliska, przestwory okrutne,

Stawiąć przechodniu widowisko smutne,!..

Także wiec srogie chciało przeznaczenie.

By wmicjscu m urów, postrach rzucał cienie,

(c) Zygmunt 5ci odnowił zupełnie pałac Łobzowski•-
(d) Herby fm n ilij azow.
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A  mchem zarosłe gniotąc w ziemię szczątki, 
W ielkości twoiej zatarły- pamiątki ?

K ie!  la myśl próżną trwogę tylko nieci,

T w e czarne rysy  jeszcze blask oświeci;

Zjaw i się ręka, co przytułek luby,

W yrw ie  z ostatniej niedoli i zguby!

Ujrzemy wkrótce jak Łobzowa ściany 

Przybiorą postać okazałej zmiany 5 

A. chuć ich obręb węższym pójdzie torem, 

Zostanie zawsze pomnik Gmachu w zorem !!!....

P I E L G R Z Y M  * J M Y v Z Y N J .

Dalszy Ciąg Powieści.

M łorośc  Z y g m u n t a  A u g u s t a ,

Za przybyciem na dziedziniec wspaniały ledwie 
Królewicz zsiadł z konia; uprzejmy wojewoda, w uro
czystym  ubiorze, obok nadobnej Heleny, świeżej jak 
wiosna i w y trefionej nad zwyczaj; wychodzi przeciwko 

niemu. Biedny R ej, tym pierwszym ciosem, potężnie 
ugodzony już zostałjfuecz gorsze cżekałyąjo męczarnie. 
M łody Zygmunt uściskał wojewoBęą5 który mu przed

stawił sWoją w ychow ankę; Helena grzecznych w y 
razów królewicza, z wdziękiem i uszanowaniem słucha

ła; podał jej nakouiec rękę w tak zajmującym sposobu,; 

źe obok lekkiej dworszozyzny, okazał dla niej pewne 
oznaki uczuciów, jakie zazwyczaj miłość poprzedza

ją .—.  Uśuuech anielski Heleny i odpowiedzi szczerą
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tćhnąee prostotą, zdawały się coraz bardziej zachw y

cać krc łowicza, a pożerający ogień zazdrości zapalać w 
sercu poely. Poprawiał on Bfig chwile pasa, przygry

zał ust., pok ęcał Wąsów, poglądał na niewdzięczną 

kochankę złorzecząc w duchu j ?j powabom ,yjuż nawet 

uszczypliwe epigramy snuły mu się po głowie, kiedy 

po oświadczeuich wzaientnych pomiędzy wojewodą i 
Królewiczem, po wesołem śniadaniu któremu rzęsiste 

puchary towarzyszyły; Zygmunt dał poznać Rosuó- 
Wnie chęć wyjścia do ogrodu; polym obracając się ku 

Rejowi, z uiecheeuia rzecze: ,, Radbyin c:ę prosił o 

jedtię łaskę. — Gotow na rozkazy 'W aszej -Królewi- 
czowskiej-fMości.— Gamrat znajduje się dziś w C z e r-  
liy^ niewiedząc o naszym tn pobycie. Zyczemem 

jest W ojew ody, aby z nami razem zjadł postny obia

dek. Jedź do klasztoru, i zaproś Igo w mojóm im ie
niu. W  dwóch godzinach powrócisz—  N ie tak dale

ka droga, to stać się może w jednej....—  Za nadto 

jesteś sk wapliwytn. Jego wiek. i powaga.... —  T c  

prawda, ale.... — M y tym czasem, rzecze Helena, Je

go Król/vv;czowską Mość oprowadziemy po naszej o- 
kolioy. Znajdziesz tu Xiąże sarnę pćostotę wiejską —  

Jniewinność z wdziękami połączoną odpowie Zygmunt, 

ściskaiąc rękę H eleny; onaj mi przewodniczyć bedzie 

po tych lubych ustroniach... A c li! jak ci wdzięczny 

jestem Raju, że mnie tu sprowadziłeś.... Lecz czas 

upływa.... pospieszaj..., służę ci pięki#; Rosuówno. —•

Co oię działo naówczaa w sercu R eja, trudno o- 

pisać; sami tytko zazdrośni, mfflRś mieć tego w yo-



Lrnżtiiiifc.... Możnaź było odmówić Królewiczowi, tak 
bagatelnej przysługi ? Jakiż wreszcie pozór wyuałeść •

„  O ! *drajc*y a o ! zavvuta wyjechawszy z Zamku; po

dobał ci się teu stroi hiszpański, te wąsiki wymuska

ne, te kryzy zniewieściałość znamionujące!... Niewier

na!... tronu ci się zachciwa!.. Tron dla ciebie był- 
tylko wmojem  sercu.... Straciłaś go na ćs&Mfeę! Tak 
wyrzeka się obłudnicy.... Skoro tylko powrócę, w 

obec wszystkich bez ogrodki jej to oświadczę!.... Prze
klęte polowanie! Otoż to ydelcy, jaką sobie igraszkę 
znas małych czynić lubią J... Niedarmo tak skwapliwie 

tu dążył..,. Musiał mu ją ktoś opisać!^. O ! gdybym 
wiedział który to zdrajca.... nauczy bym go tą szablą!..,, 

W tyrn  zapędzie, jadąc z pospiechem na dzielnym arab-, 

czyk u , dobył Rej szabli , i machał nią po powielrzu.
„  Śmierć moja, albo tw o ja ,!  Giń zuchwały.... zą-
żdłosuy szuzęściu memu !.... U m ieraj!.... ,, :— T a k s ie  
mścił rozjuszony poeta, na swoim donosiciela, i stanął 
W mucach Czerny, ^goły n pałasze n w ręku. — ,, Coż 
to znaczy, zapyta Biskup wyglądając z okien klasztoru? 

C zy tylko pomięszania zmysłów niedoslałes' mój przy

jacielu?, albo spokojnym bernardynom wypowiadasz

w oiuę? Przybyw am  tn po W aszą Przewdelebuosć

odpowie Rej zewstyjyizony. Królewicz Jegomość —  

ak to ? czy mnie myśli uwięzić, ze cię zbrojne posela? 

A  gdzież twój h u fiec?—  Niemam żadnego hnfca; w- 
jmieniu Jego.... (ledw ie źe tych słów domav,dając, po

trafi! szablę włożyć do, pochew) zapraszam Wasze; 
P^zćwielebuości, do Tenczyua na obiad. —  Tc inna
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A-zćca odpowie Cr. im ał, ale po coż ta szabla clobyia?.. 
Czy cięHcto wlesie nieopadł ?... „ —  Splatał się język 

Rejow i, że niewiedział co odpowiedzieć; a biskup w y - 
tizym aw szy go ze trzy gmlz-n, w klasztorze, dręczył 

rozm-ulemi ucinkariii, i przy mówkami. W ystaw iał 
mu powaby źyc:a klasztornego i namawiał do nowi
cjatu. ,, Porzuć ten świat zwodniczy, powtarzał Lilka 

razy , chodząc z nim po korelarzach; tu znajdziesz 

prawdziwe szczęście, tu możesz twój talent p< (tyczny, 

poświęcić chwale Boga; tu cię przyjaciel nie zdradzi, 

złość ludzka niedoścignic; m. łosi ki blachę, serca two
jego meuciśnąj.Csłowem tu się staniesz wzorem cnót 

chrześcijańskich, i » czasem , przy postąpieniu w  nau

kach, możesz wynieść się na najwyższe stopnit :sa- 

kpnue. Jeśli się kochasz przy jacjr 3u i  Jestżeś pewny 

Wierności twojej kochanki? Może ona ciebie w ten 
moment sromotnie zdradza, może inny tą samą cie

szy się wzajemnością, z której ty  sobie wróżyłeś naj
wyższe szczęście iaa ziemi? Lecz niejesteś w idzę w hu

morze słuchania mnie. Czytam jakąś uiespokojność 
W tw ych oczach. Niesądź ażebym chciał przesądnie 

odwodzić cię od twych zamiarów, jeżeli masz jakowe. 

Czyń co chcesz mój kochanku, ale patrz zawsze koń- 

ca!... Trapiony Rej coraz nieli 1 ości w iej, potaje

mnie zgrzytał zębami, i sam s’ebie'nakoniec o szaleń-
, ej

siwo obwiniał. Gamrat lubił żarciki z m łodych, tym 

bardziej gdy postrzegał że ich zaczynaią urażać. N a- 
ówczas pełen jadu złośliwego satyryka, pastwił się nad 

rozjątrzoneroi u m ysły , dopoki ich lak dalece nieupo-



korzył; iż uznali do siebie re w szystkie w ady, o jykie 

Sie mu tylko podobało ieh prześladować. T a kolej 
sroga, była dziś/j dla Reja przygotowaną. Kazał mu 
Eiskup siąśdż. z sobą do pojazdu, . przecież koło 

czwartej godziny w yruszyli do Teuczyna.

( Dokończenia w przyszłym Numerze )

T o w a r z y s t w o  D ob r oc z y nn o śc i '.

Dnia 20, ua docliod ubogich, młodzież akade io . J
m icka, ua sali królewskiej w Zam ku, dała znaną ko-1 
rtiedją pod tytułem: Dw aj Zięciowie. 1 a lent z szlaclie 
tm in zapałem jej połączony, uświetnił iu widowisk 

licźucm zebraniem w idzów ; a rocznik: fow arżysiw s 

Dobroczynności, puchlnbią się na nowo wpisem tal 
zacnych imion.
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Należące do tego tomu: Okładka, Tytuł, Spi 

Rzeczy, Rycina, i N uta Muzy'czna-, niezwłocznie Su 

Prenumeratorom odesłane zostaną.
k .  j


